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1) P. Z y g m u n t  C h m ie le w sk i ja ko  O b ie c z y ń sk i —  s p a d ­

kob ierca. 2 ) T rz y  p oko le n ia  pań  W to rk o w y c h :  B a b c ia  —  

p. Z a le w ska , p. K a s ia  —  p. B e d n a rz e w ska ,  W ik ta  —  p. 

Zak licka . 3 ) P. W ł.  M ia rc z y ń sk i —  ja ko  Ć w ie rc ia k .

T e a tr  m. im. I. S ło w a c k ie g o  w y sta w ił  z o g ro m - 
nem  p o w o d ze n ie m  n o w ą  kom ed ję  A d a m a  G r z y -  
m a ły -S ie d le c k ie g o  „ S p a d k o b ie rc a ".  C e n n ą  w arto śc ią  
tej k om ed ji jest, iż p rze sy c o n a  jest ca ła  ja snym , 
n ie w y m u sz o n y m  h um o rem  i c iep łym , s ta ro p o lsk im  
sentym entem , w  k tó rym  naw et n a jd raż liw sze  u ch o  
n ie  d o s ły s z y  tonu  n ie szcze rego . D r u g ą  zaletą jest 
św ie tn a  te ch n ika  k o m e d jo p isa r sk a , zo staw ia ją ca  da ­
le ko  w  tyle daw n ie jsze  u tw o ry  S ie d le c k ie g o .  W  su ­
m ie  : jedna  z n a jle p szych  kom edji, jak ie  p o ja w iły  
s ię  w  ostatn ich  latach  n a  sce n ach  p o lsk ich . D o

p o w o d z e n ia  sz tu k i p rz y c zy n iła  s ię  rze c zyw iśc ie  w y ­
b o rn a  g ra  a rty stów  k ra k o w sk ic h .  P. B e d n a rz e w sk a  
d a w n o  n ie  m ia ła  ro li tak  dobrej, ja k  ta za h u k a n a  
g o sp o d y n i w ie jska, p. Ka tarzyna , w  której b u d z i 
s ię  kobieta, lej m atkę, ty p o w ą  b ab c ię  z portretu, 
od tw a rza ła  se rdeczn ie  p. Z a le w ska , a  rezo lu tną  har­
cerkę  W ik tę  ró w n ie  św ie tn ie  p. Z ak lic k a , n ie g d y ś  
w y c h o w a n k a  krak. S z k o ły  dram atycznej, m aterjał 
n a  d o sk o n a łą  na iw ną. W  roli em erytow anej p ię k ­
n o śc i w ie jsk ie j p. K lo ń s k a  o ka za ła  p ie rw szo rzę dn e  
zalety kom iczne . P o w sz e c h n ie  p o d o b a ł s ię  p. C h m ie ­

le w sk i w  ro li m a sy w n e g o  se lf-he lf-m ana  a m e ry k a ń ­
sk ie go , d o  łez p o ru sza ł p. le d n o w sk i w  n ie któ rych  
scenach, g ra jąc  tak  ty p o w o  p o lsk ie g o  „ w ie lk ie g o  
c z ło w ie ka  d o  m a łych  in te re sów ". Je go  s y n o w i n a ­
d a ł p. P ą g o w s k i  d ob rze  p od pa trzon e  r y s y  w ie j­
s k ie g o  u rw ipo łc ia , a p. M ia r c z y ń sk i  d o  sw ej g a -  
lerji w y b o rn y c h  ró l c h ło p sk ich ,  d o d a ł now ą, n ie ­
m niej sko ń czo n ą . C a ło śc i  n a d a ła  w ła śc iw e  tem po 
reżyse rja  dyr. T rz c iń sk ie g o .

Kufry, Walizy, Torby, Nesesery damskie Torebki
PORTFELE, PO R T M O N ET K I, PA P IER O ŚN IC E, M AN ICURE, P LE D Y  P O D R O Ż N E  W  W I E L K I M

W Y B O R Z E  POLECA:

ANASTAZY FRONCZ KRAKÓW, Floriańska 17.

„Spadkobierca" A. Grzymały-Siedleckiego w teatrze im. Jul. Słowackiego
w  K rakow ie

Akt II. Żabczyński w  milutkiem otoczeniu. Akt III. Zabiełło-Mazurkiewiczowa ze swemi partnerami. Fot. St.(Brzozowski.

(Sprawozdanie specj.^dla „Nowości Ilustrowanych").
Warszawa, iv grudniu.

K o m e d jo -o p e ra  Jana K a m iń sk ie g o ,  sz tu ka  p rze ­
ciętnej w arto śc i a rtystycznej n ab ra ła  życ ia  na  d e ska ch  
sce n ic zn ych  „Teatru  im. B o g u s ła w s k ie g o " .  W y s t a ­
w ie n ie  sz tu k i tak  od leg łe j od  n a s  du ch e m  i c h a ­
rakterem , tak a b y  za in te re sow a ła  p u b lic z n o ść  w s p ó ł ­
czesną, jest b e z sp rze czn ie  z a s łu g ą  dyr. L. Szy lle ra . 
a w  grze  aktorów , jak  w  sam e m  w y sta w ie n iu  sz tu k i 
w id a ć  św ie tne  p la n y  i m etody  b. k ie ro w n ik a  „ R e ­
d u ty ".  R e ży se rja  p o m y sło w a , o ry g in a ln a , a p rzytem  
su m ie n n ie  op ra co w an a , s z c ze g ó ln ie  d ob rze  m om en ty  
zb io row e . D e ko ra c je  n a o g ó ł  dobre, s ła b sz e  w  scen ie  
I - s z e j ,  d o sk o n a le  w  ostatn ich  d w u c h  scenach .

A  artyści, w sz a k  od  n ich  na le ża ło  ro zp ocząć  s p r a ­
w ozdan ie . G d y b y ś m y  je d n ym  rzutem  m yś li objęli 
ten turniej a k to rów  ro zg ry w a ją c y  s ię  w  n a sz y c h  
teatrach sto łecznych , g d z ie  p o p isu ją  s ię  re n o m o ­
w an e  s ła w y  a k to rsk ie  —  jakże  n a s  ro zradu je  fakt 
ten, że ot ci w  m n ie m an iu  p u b lic z n o śc i m ło d z i 
a k to rzy  dają  nam  d o w ó d  oczyw isty , że tw o rzą  się  
n ow e  s iły  aktorsk ie . A  ro zum ie  się  p o d  k ie row n ic tw e m  
tak c h lu b n ie  zn a n e g o  dyr. L. S z y lle ra  —  M ic iń sk a ,  
Z b y s z e w s k i  no  i... S o la r s k i  to z a p o w ie d ź  tęg ich  
aktorów , o c zy w iśc ie  jeśli s ię  b ęd ą  n ada l szk o lili 
p od  sp rę ży stą  d ło n ią  k ie ro w n ik a  teatru. N o  ale 
m am y  p ra w o  zau fać p. Szy lle row i. R o lę  ty tu łow ą  
o d tw o rzy ła  p an i Z a b ie ł ło -M a z u r k ie w ic z o w a  śp ie ­

w ając  bez  zarzutu. C z u ła  s ię  je d n a k  s k rę p o w a n ą  
w sk u te k  n ie o d p o w ie d n ie j roli. P a n i  Ż a b c z y ń s k a  to 
a rtystka  b. u ta len tow ana  o n ie p o h a m o w a n y m  tem­
peram encie, d ob re  w a ru n k a c h  g ło s o w y c h  i b y ła b y  
zd o ln ą  w od ew ilis tk ą . B r a k  jej ru ty n y  scen iczne j, 
co  p rzy  dob re j i sp rężyste j w o li u d a  się  jej n a ­
p raw ić. P. S o la r s k i  g ra  już d z iś  ze zn a jo m o śc ią  
efektu i p e w  jy siebie. M ło d y  ten akto r p o ry w a  
p u b lic z n o ść  sw ą  n ie z w y k łą  w e rw ą  i d o sk o n a łą  
m im iką . T o te ż  p u b lic z n o ść  w y w o ły w a ła  artystę rzę - 
s istem i o k la sk am i. A  o k la s k iw a ła  s ia rczyśc ie . T ru d n o  
b y ło b y  w y m ie n ić  w sz y stk ic h ,  k tó rzy  d a li d o b ry  
d o w ó d  szczerej chęci p o łączone j z s u m ie n n ą  pracą.

Józef Kamieniecki.

„śkalmierzanki" Kamińskiego w teatrze imJBogusławskiego w’Warszawie.
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S. p, Zygmunt Langman.
I z n o w u  z iem ia  tw ardą, zm arz łą  g ru d ą  p o k ry ła  

trum nę  czarną.
T ru m n a  sk rom n a , n iepozo rna, s k r y ła  po stać  wątłą, 

s ła b ą  napozćr, o rę kach  w y c h u d ły c h ,  sp ra c o w a n y c h  
ciężko.

C ię ż k a  b o w ie m  b y ła  p ra ca  rzeźb iarza, co całe 
życ ie  n ie  spoczą ł, lecz z bezkształtnej b ry ły  k a ­
m ien ia  w y k u w a ł  życie...

P rze z  Z y g m u n ta  L a n g m a n a  stw o rzon e  postac ie  
zd a ły  s ię  żyć, zd a ły  się  ja k b y  za styg łe  jeno p rzed  

o k a m g n ie n ie m  w  ruchu, tak ie  czyste, n ie poka lan e  
w  linji, sz lache tne  w  sw e m  p ię kn ie  i c iąg le  szep ­
czące  w id z o w i o bogatej d u sz y  sw e g o  tw ó rcy

S ta n ą łe ś  p r/ed  L a n g m a n o w ą  „ W e n u s "  i „ D z ie w ­
częciem  z ró ż a m i",  w s łu c h a łe ś  s ię  w  szept ich  b o sk o  
z a k ro jo n ych  u ste k  i u s ły sza łe ś  h istorję  ich  tw ó rcy  
n iepospo litą .

U ro d z iło  s ię  to F id ja szo w e  d z ie cko  z ojca rzeź­
b ia rza  i m atk i zacnej n iew ia sty, z ojca rękę do 
d łu ta  stw orzoną , z m atki p oczc iw ą, g o łę b ią  du szę  
w z ią w sz y

K r a k o w sk ie  d ziecko, k ra k o w sk ą  ucze ln ię  św. 
A n n y  s k o ń c z y w sz y ,  d o  k ra ko w sk ie j,  p o d  sk rz y d ła  
M is t r z a  Jana  M ate jk i, S z k o ły  sz tuk  p ię k n y c h  w k r o ­
czyło, b y  ją p o d  w ie lk iem  je go  k ie row n ic tw e m  u k o ń ­
czyć  tak ch lubn ie , że za s łu ż y ć  na  za szczy t w sp ó ł-  
p ra co w n ic tw a  w  restauracji w nętrza  k o śc io ła  M a rja c -  
k iego. M is t r z  m alow ał, uczeń  rzeźbił.

A ry s to k r a c ja  lo n d y ń s k a  p o lu je . . .  W ostatnim tygodniu odbyło się w  lasach 
magnata angielskiego lorda Griffina olbrzymie polowanie, w  którem wzięli 
udział przedstawiciele górnych „dziesięciu tysięcy" Anglji. Grupa arystokracji 
londy ńskie j^nad , ubitą zwierzyną. Sport & G eneral P ress Ag.

Ruch św ią tecz n y  n a  poczc ie  londyńsk ie j .  W Londynie„.Dtwarła^poczta 
specjalny i ddział przeznaczony ao przyjmowania świąteczn>ch przesyłek 
który co roku przybiera olbrzymie rozmiary. Sport & Gen. P ress 4g.

„Teatr Polski" w ystawił najnowszy utwór Bernarda Shaw ’a p.t. „Święta Joanna". Sztuka w wykonaniu 
wybitnych artystów teatru Szyfmanowskiego daje wspaniałe widowisko i pozostawia niezatarte wrażenie. 
Fotografja niniejsza przedstawia 6-tą odsłonę z tej znakomitej sztuki w  wykonaniu wybitnej artystki 

M. Malickiej, jako Joanny, Lecha-Stępowskiego i Skarżyńskiego, Fot, Brzozowsib.

Z Te»*ru im  F re d ry  w  W a rs z a w ie .  Znakomity 
komik p. Fertner i artystka p. Ćwiklińska w farsie 
Stefana Krzywoszewskiego „Zmartwienia p. Ham- 
m e'beina“. Sztuka ta cieszy się wielkim pow o­
dzeniem śc iąg ijąc  codziennie do Teatru  tłumy 

publiczności. Fot. M alarski.

Ś. p. Zygmunt LangmarTur. 1850 r., zmarł 10-tego 
grudnia 1924 roku. , ’ J

Z a c ia sn o  potem  sta ło  s ię  L a n g m a n o w e j d u sz y  
w  ro d z in n e m  mieście...

P o w ę d ro w a ło  rze źb ia rz y sko  z g u ld e n e m  w  p u ­
stej zw ycza jn ie  k ie sze n i p iechotą  do  sk a rb n ic y  sztuk i 
w  M o n a c h ju m , g d z ie  A k a d e m ję  k ró le w sk ą  s k o ń ­
czyw szy , d y p lo m  p o c h w a ln y  uzy ska ł.

P o c ią g ło  g o  w re szc ie  la zu row e  n ie b o  w ło sk ie  
ku  sob ie, w e z w a ły  g o  praojce  rz y m sk ie  po  rzeźbie, 
b y  na  ich  d z ie łach  u c ie szy ł sw e  n ie b ie sk ie  oczy, 
a d u szę  z b u d o w a ł og ro m e m  ich  chw ały.

Z a p a liło  w ło sk ie  sło ńce  zn ic z  sz tuk i w  d u sz y  
na  w ie k i i zap a la ło  co raz  n o w e  b ły s k i p o  p o w ro ­
cie  do  o jc zy stych  p ie leszy. A  b ły s k i  te z ro d z iły  
pe rły  w  za k re sie  sz tu k i koście lnej, której s ię  g łó w ­
nie Z y g m u n t  L a n g m a n  p ośw ięc ił.

T ru d n o  je tutaj w yliczać, lecz w sp o m n ie ć  n a ­
leży, że n iem a  p raw ie  w ię k sz e g o  g ro d u  na  po lsk ie j 
Z iem i, g d z ie b y  L a n g m a n o w e  d łuto  w  dzie le  ś w ia ­
dectw a sw e g o  talentu n ie  w yp isa ło .

P rz y b y w a ło  dzieł, u b y w a ło  sił...
B ra k ło  jej w k o ń c u  zup e łn ie  i w  d n iu  10 g ru ­

d n ia  b. r. zm a rł Z y g m u n t  L a n g m a n  n iem a l z d łu ­
tem w  ręce, k o ń c z ą c  drżącą, w y c h u d łą  p raw icą , 
sw ą  „ D z ie w c z y n k ę  z ró ż a m i"  .

K o c h a ł  róże  —  i róż sob ie  k a za ł b u k ie t na  
p ie rs i w  trum nie  położyć.

Ś p i  z k rzyże m  w  rękach, z ró żam i n a  zap ad łtj 
piersi, z u śm iechem  n a  ustach...

N ie ch  o d p o c z y w a  w  p o k o j u !...

Mieczysław R.



^ m * strzów  sza c h o w y c h  w  B erlin ie :  Od strony prawej ku lewej j- H u m a n i ta rn y  sp o s ó b  [zab i jan ia  z w ie r z ą t  w prowadzono w  rzeźniach
a się ostrą  iglę w głowę zwien 
miastową, bezbglesną śmierć.^

■o lu. i i icju i i n s i i i u w  sz u cn o w y cn  w  B e n in ie :  u a  strony prawej ku lewej
siedzą przy szachownicach: Teichmann, Rutiinstein, [ohnes, Mieses Pierwsze niemieckich.;' Wbija się ostrą  iglę w głowę zwierząt, co powoduje natych-

g, partję wygrali Teichm ann i [ohnes. ^  “ " T  Gr'utTnź; . . .  • - —

W KRAKOWIE, 
UL. WISLNA 3.KSIĘGARNIA JAGIELLOŃSKA”

w” KSIĄŻKĘ W”'2 2 S I*W Gwiazdkowy i dla dorosłych,
Ilu strow any katalog bezpłatnie. Odwrotna ekspedycja zleceń zamiejscowych.

NOWOŚCI |T OSTROWA NE Nr. 61

Otwarcie nowego parlamentu angielskiego odbyło się niezwykle uroczyście w obecności króla, który wedle zwyczaju wypowiedział program ow ą mowę tronową. 
1) Król i królowa udają  się na posiedzenie parlamentu. 2) P. Baldwin wraz z sw oją  małżonką z loży przypatruje się otwarciu parlamentu. Sport & General Photo Agenze.

Marjonetki z chińskiej porcelany. W jednym z teatrów londyńskich wystąpili 
aktorzy w  kostjumach stylizowanych według malowanek ze starej chińskiej

porcelany. Sport k  General Press Agenci .

Tennis w zamkniętej przestrzeni. W Anglji ' tennis wchodzi w modę, 
jako sport zimowy. Gra się go oczywiście w wielkich gimnastycznych 
salach. Zdjęcie przedstawia partję oglądaną z lotu ptaka, sport & G. p .ja .
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Najmniejszy i największy z psów.

Z wystawy drobiu, gołębi i psów w krakowie. Nagrodzone okazy drobiu.

Z wystawy drobiu, gołębi i psów w Krakowie. Nagrodzone okazy psów.

U góry olbrzym belgijski; u dołu piękny okaz kota.

Nagrodzeni wystawcy.
P o d a je m y  o b o k  sze re g  zdjęć z n a g ro d z o n y c h  

o k a z ó w  na  w y sta w ie  d rob iu , go łę b i i p só w  w  K r a ­
kow ie. N a g ro d z o n e  o k a z y  d rob iu  p rze d staw ia ją :
1) Kogut „Brauna", p. H. Opatza (srebrny medal);
2 ) K a c z k i „ P e k in g " ,  p. St. B ro eke ro w e j z K o s t rz y -  
nta p o d  P o zn a n ie m  (s re b rn y  m eda l); 3 )  R y s ie  p o l­
skie, p, Ant. M a r c in k a  z C ie sz y n a ;  4 ) S iw k i  pol- 
s ^ 'e’ d a jąca  z K r a k o w a  (z łoty m eda l); 5 ) Z ie ­
lo n o n ó żk i drop iate, p. C ze rw iń sk ie j  (d y p lo m  h o n o ­
ro w y  n a jw yż sze  od zn acze n ie  w j staw y).

N a g ro d z o n e  o k a z y  p só w  p rze d staw ia ją : 1) B u l ­
dog, p. H a ła c iń sk ie g o ;  2 ) O w c z a rz  p o lsk i, ppu łk. 
O rz e g a lsk ie g o ;  3 )  D o g a  d uń ska , p. Z. W e is s a  (m e ­
dal b ro n z o w y )  i h a w a ń sk a  p in c ze rka  z m łodym i, 
P. O rz e g a lsk ie j;  4 )  D o b e rm a n  „ P ic k “ w ła sn o s 'ć  krak! 
policji (d y p lo m  u zn a n ia  za tresurę); 5 )  O w c z a re k  
p. J. L u b e rd y  (z ło ty  m eda l); 6 ) B e rn h a rd , p. M a -  
d e y s k ie g o ; 7 ) S z p ic  syb e ry jsk i,  p. J. L e w a rto w -  
sk ie g o  (s re b rn y  m edal).

S i

Odkrycie archeologiczne » W ™ l j  Mieisce, w któren, zk.lezi.no B u d c w . domkdw ołicer.klch w Czerniakowie. Ogdlny widok n . bn-
3 dow (t- Fot J. Eutklewiw
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A. G. D O Y L E .

TAJEMNICA

nici im ■
3 Tłum. BRON. FALK

W  pow rotne j d rod ze  m u s ia łe m  m in ą ć  p rze strzeń  
p o k ry tą  m ułem , g d z ie  w id z ia łe m  w ie lk i o d c isk . S ta ­
ną łem  teraz, jak  w ryty, g d y ż  n a  p ia sk u  w id n ia ły  
trzy zup e łn ie  p o d o b n e  w gn iecen ia , o lb rzym ie , n ie ­
re gu la rne  w  za rysach , o g łę b o ko śc i,  k tó ra  ś w ia d ­
c zy ła  jasno, jak  w ie lk i tu s p o c z y w a ł ciężar. W te d y  
o g a rn ą ł m n ie  strach. Z g a rb io n y ,  o s ła n ia ją c  p łom ień  
św ie c y  rękom a, p ob ie g łe m  zdjęty p a n ik ą  k u  sk a l­
nem u  ko ry ta rzow i, potem  w  g ó rę  je go

d la  ob łą kan ych . N a  ogół, jestem  zdan ia, że b y  cze­
kać  i p rz y g o to w a ć  się  na  w y p ra w ę  lepiej o b m y ­
ś la j ą  i lepiej p rze p row adzo n ą , n iż  ostatnia. P rz e ­
d ew szy stk ie m  byłem  w  C a st le ton  i zaopatrzy łem  
się  w  k ilk a  p rze d m io tów  —  a p rze d e w szy stk ie m  
w  d u żą  ace ty lenow ą  lam pę  i d o b rą  d w u ru rkę  m y ­
ś liw ską . O sta tn ią  pożyczy łem , ale k u p iłe m  do  niej 
tuzin w ie lk ich  p a tro n ów  n a  g ru b ą  zw ierzynę , które 
p o ło ż y ły b y  trupem  naw et noso rożca . T e ra z  m ogę  
s ię  już sp o tka ć  z m o im  p rze d p o to p o w ym  p rzy ja ­
cielem. N ie c h  ty lko  z y sk a n i w ięcej s ił i energji, 
a zm ie rzym y  s ię  jeszcze  z sobą . A le  co to za zw ie ­
r z ę ?  O to  pytanie, które m i nie  daje spać. T w o rz ę  
sze re g  hypotez, które  zb ijają  s ię  w zajem nie. T o  
w sz y s tk o  tak ie  z a g a d k o w e !  K rzy k ,  ś la d y  stóp, k ro k i 
w  P ie cza rze  —  n ie  m ogę  p rzejść  nad  tem do  p o - ' 
rządku. M y ś lę  o d a w n y c h  le gendach , w  k tó rych  
o d g ry w a ją  ro lę  sm o k i i inne  potw ory. C z y ż b y  to 
n ie  b y ły  b a j k i ?  C z y ż b y  te rze c zyw iśc ie  op ie ra ły  
s ię  na  faktach, a  m oże  m nie  jednem n  p rzy p a d ł lo s  
s tw ie rd ze n ia  p ra w d z iw o śc i tak ie go  f2k t u ?

3 maja. —  O d  k ilk u  dn i p rz y k u w a  m nie  do

i n ie  za trzym a łem  się, d o p ó k i zm ę ­
c zo n y  i z a d y sz a n y  n ie  m iną łem  k o ń ­
c o w e g o  zbocza, n ie  p rzedarłem  się  
p rzez k rza k i g ło g u  i n ie  p ad łem  w y ­
cze rp a n y  n a  m ię k ką  m uraw ę, p od  sp o -  
kojnem , gw ia ź d z is te m  n iebem . O  trze­
ciej n a d  ranem  p ow róc iłe m  do  dw oru , 
a dzisia j jestem  ca ły  d rżą cy  i o s ła ­
b io n y  po  mej straszliw ej p rzygo dz ie .
N ie  w sp o m in a łe m  dotąd  o niej n i­
kom u. M u s z ę  s ię  strzedz. C ó ż b y  p o ­
m yśle li o m n ie  ci n ie ok rze san i tutejsi 
g łu p c y  lu b  b iedne, sam o tne  kobiety, 
g d y b y m  im  o p o w ie d z ia ł o m o im  w y ­
pad ku . P ó jd ę  do  k o g o ś ,  k to  m nie  
z ro zum ie  i kto m i poradzi.

25 kwietnia. —  D w a  dn i po tym  
niezwykłym  w y p a d k u  w  p od z 'e m iu , 
p rze leża łem  w  łóżku . U ż y w a m  tego 
p rz y m io tn ik a  w  ok re ś lo n e m  zn acze ­
niu, g d y ż  sp o tk a ła  m nie  d ru g a  p rz y ­
goda , k tó ra  w strzą sn ę ła  m n ą  m oże  
ró w n ie  pow ażn ie , jak  pop rzedn ia . 
W sp o m in a łe m , że z d e c y d o w a n y  b y ­
łem  u d ać  się  do  k o g o ś  po  radę. O  k ilk a  
m il stąd  w y ko n u je  p ra k tykę  le ka rską  
n ie jak i dr. M a r k  Jo h n son , do  k tó re go  
m ia łem  list p o le ca ją cy  od  prof. S a n n -  
dersona. P o je ch a łem  do  n iego, s k o ro  
już b y ło  m i lepiej i op o w ie dz ia łe m  
m u  m ój d z iw n y  p rzypadek. S łu c h a ł 
uw ażn ie , a potem  w z ią ł s ię  do  s k ru ­
p u la tn e go  badan ia , zw raca jąc  szcze ­
g ó ln ą  u w a g ę  na  o d ru c h y  i tęczów k i 
oczu. P o  sk o ń c ze n iu  b a d a n ia  nie chc ia ł 
się  ze m n ą  w d a w a ć  w  d y sku sję , nie 
czu jąc  się, ja k  m ów ił, kom peten tnym  
w  tej sp raw ie , ale d a ł m i b ilet do 
n ie jak ie go  M r.  P ic to n a  w  C a stle ton  
z po lecen iem , a b y m  się  tam  u d a ł n a ­
tych m ia st  i o p o w ie d z ia ł m u całe zaj­
śc ie  zupe łn ie  dok ład n ie . O n  jest, ja k  
m ów ił, je d yn ym  cz łow iek iem , który 
m i m oże  pom ódz. W o b e c  tego p o ­
sze d łe m  na stację i p o je cha łem  do  
m iasteczka, le żącego  o k ilk a  m il. M r.
P ic ton  był, zdaje  się, w y b itn ą  o so ­
b isto śc ią , g d y ż  jego  m o s ię żn a  tab liczka  
p rzyb itą  b y ła  na  d rzw ia c h  w ie lk ie g o  
b u d y n k u  na  p rzedm ie śc iu . M ia łe m  
w ła śn ie  p o c ią g n ą ć  za d zw onek, k ie d y  
w  d u sz y  mojej zb u d z iła  s ię  nag le  n ie ­
u fność. Z a g lą d n ą łe m  do  są s ie d n ie g o  
sk le p u  i zapyta łem  c z ło w ie ka  za  ladą, c zy  m oże 
m i p ow ie d z ie ć  c o ś  o p. Picton ie . „ ja k to ? “ rze k ł 
„ w sz a k  to n a jle p szy  d o k tó r w a rja tów  w  D e rb y stw ie . 
T a m  stoi je go  z a k ła d ." M o ż e c ie  sob ie  w yob raz ić , 
że czem prędze j o trzą sną łem  p roch  C a st le ton u  z m o ­
ich  stóp  i p ow róc iłe m  n a  fo lw a rk , k ln ą c  p ed an tów  
bez w yo b ra źn i,  k tó rzy  n ie  m o g ą  pojąć, że istn ieją 
na  św ie c ie  rzeczy, n ieobjęte ich  k te c im  um ysłem . 
A le  m im o  w sz y s t k o  teraz, k ie d ym  s ię  już u sp o ­
koił, m u szę  p rzyznać, że dr. J o h n so n  o d n ió z ł się  
do  m n ie  n ie  lepiej, n iż  ja do  A rw ita g e ’a.

21 kwietnia. — Ja k o  student c ie szy łem  się  op in ją  
c z ło w ie ka  o d w a ż n e g o  i e ne rg icznego . P rz y p o m in a m  
sob ie  np., że na  w ie ść  o duchach , stra szą cych  
w  C o ltb r id ge , w yb ra łe m  się  do  n a w ie d za n e g o  p rzez 
n ich  dom u. C z y ż b y  sta ro ść  (a le  m am  d op ie ro  trzy­
d z ie śc i p ięć  lat) lub  c h o ro b a  sta ły  s ię  p o w o d e m  
d e g e n e ra c j i?  A  je dn ak  serce  m i s ię  ś c is k a  na  m yśl 
o stra sz liw e j ja sk in i tam  w  gó rach , jestem  b ow ie m  
pew ny, ze m a ja k ie g o ś  o k ro p n e g o  m ie szkańca . C o  
m am  c z y n ić ?  Z a s ta n a w ia m  się  nad  tem p rze z  ca ły  
dzień. Jeśli będę  m ilcza ł, z a g a d k a  pozo stan ie  n ie ­
ro zw iązaną . Je śli rze kn ę  ch o c ia ż  s łow o , a lb o  ca łą  
o k o lic ę  oga r.iie  pan ika, a lb o  też sp o tkam  się  z zu ­
pełną nieufnością, która mnie zaprowadzi do domu

w a n e g o  A n g l ik a  z X X  w ie ku ! A  je d n a k  czuję  że 
to rzecz m ożliw a, a naw et p ra w d o p o d o b n a .  A le  
w  tym  w y p a d ku ,  czy  n ie  jestem  o d p o w ie d z ia ln y  
za je go  śm ie rć  i za  to w szy stko , co  się  jeszcze  
m oże  z d a r z y ć ?  T o  pew ne, że w o b ec  w ia d o m o śc i,  
jak ie  ju ż  p o s iad am , p o w in ie n e m  p o sta ra ć  się  o p o ­
czyn ie n ie  p e w n y c h  k ro k ó w , a w  k o n ie c zn o śc i sam  
c o ś  p rze d s ię w z ią ć  W ła śc iw ie  m u szę  sam  działać. 
D z is ia j  rano  p o sze d łe m  do  m ie jsco w e go  p o ste ru n ku  
p o lic y jn e go  i op ow iedz ia łem , co m n ie  spo tka ło . 
In sp e k to r  za p isa ł w sz y s tk o  do  w ie lk ie j k s ią ż k i i u k ło ­
n ił m i s ię  z w y sz u k a n ą  p o w ag ą , ale s ły sza łe m  w y ­
b u c h y  śm iechu , k ie d y  w raca łem  z pow rotem  p rzez 
og ród . O p o w ia d a ł  b e zw ą tp ie n ia  m oją  p rz y g o d ę  s w o ­
jej rodzin ie .

10 czerwca. —  P iszę  te s ło w a  w  łó żku , w  sze ść  
ty g o d n i p o  ostatniej notatce w  m o im  d z ienn iku . 
P -ze ży łem  fizyc zn ie  i d u c h o w o  o k ro p n y  cios, 
w  zw ią z ku  z w yda rzen iem , które  n ie  p rzytra fiło  się  
c h y b a  żad n em u  z śm ie rte lnych . A le  d op ią łe m  celu. 
N ieb ezp ie czeń stw o , g ro żące  ze s tro n y  potw ora, k tó ry  
zam ie szka ł cze lu ść  B lu e  John, m inę ło  raz na  zaw sze.

N a  tyle p rzy s łu ż y łe m  s ię  sp o łe c ze ń ­
stw u  ja, z ła m a n y  inw a lida . P o z w o lę  
so b ie  o ro w ie d z ie ć  w sz y s tk o  ja k  naj­
dok ładn iej.

N o c  p ią tkow a, 3 - g o  maja, b y ła  
c iem na  i b e z k s ię ż y c o w a  —  n o c  o d ­
p o w ie d n ia  na  sp a ce r d la  potw ora. 
O k o ło g o d z in y  jedenastej w y sze d łe m  
z fo lw a rku , n io są c  latarn ię  i strzelbę; 
na  sto liku  w  mojej s y p ia ln i p o zo sta ­
w iłem  kró tk i list, w  k tó rym  n a k a z y ­
w ałem  sz u k a ć  m nie, w  razie  g d y b y m  
nie pow róc ił, w  o k o lic y  cze luści. K ro k i 
sk ie ro w a łe m  d o  u jśc ia  rz ym sk ie j k o ­
pa ln i i s k r y w s z y  s ię  w śró d  g ła z ó w  
w b e zp o śred n ie m  są sie d z tw ie  otw oru, 
za s ło n iłem  lam pę, czeka jąc  cie rp liw ie , 
z b ron ią  g o to w ą  do  strzału.

B y ło  tc sm utne  czuw an ie . W  dole  
krętego w ą w o zu  w id z ia łe m  ro zp ro ­
szon e  św ia te łk a  dom ostw , a  o d g ło s  
w yb ija ją ce go  g o d z in y  ze ga ra  n a  w ie ży  
w  C h a p e l- le -S a le ,  d o c h o d z ił za led w ie  
do m ych  uszu. T e  o zn ak i życ ia  p o d ­
k re śla ły  tem bardzie j m oje o sam ot­
n ien ie  i zm u sz a ły  d o  w ię k sz y c h  w y ­
s iłk ó w  d la  o p a n o w a n ia  strachu, któ ry  
m nie  p ęd z ił u staw iczn ie  do  dom u, 
nakazu jąc  za rzuc ić  raz na  zaw sze  m ój 
n ie be zp ie c zn y  plan. A  je d n a k  na  dn ie  
se rca  k a ż d e g o  m ężczyzn y  gn ie źd z i 
s ię  p oczuc ie  dum y, które  m u  p rze ­
s z k a d z a  zaw racać  z d ro g i d o  o b ra ­
ne go  celu. T o  p oczuc ie  b y ło  teraz 
je d yn ym  m o im  ra tunk iem  i o n o  ty lko  
u trzym y w a ło  m nie  na  m ie jscu  w  chw ili, 
g d y  in styk t s a m o z a c h o w a w c z y  kaza ł 
m i w ra ca ć  do  dom u. C ie s z y  m n ie  te­
raz, że b y łem  n a  tyle s ilny. M im o  
w szy stk ie go , co  w yc ie rp ia łem , m ęs­
k o ść  m oja  w y sz ła  bez szw an ku .

N a  dalekie j w ie ży  kośc ie lne j w y ­
b iła  dw unasta , potem  p ie rw sza  i d ruga. 
B y ła  to na jc iem n ie jsza  g o d z in a  nocy. 
C h m u ry  o p a d ły  n isko , a  na  n ieb ie  
nie  b y ło  w id a ć  żadnej g w ia zd y . G d z ie ś  
m ięd zy  sk a ła m i o d z y w a ł s ię  p u szc zyk , 
ale żad en  in n y  o d g ło s,  za w yjątk iem  
e k k ie g o  szm e ru  w ietrzyka, n ie  d o ­
b ie ga ł m ych  uszu. A  potem  nag le  
u s ły sza łe m ! Z  g łę b i tunelu  zb liża ły  
s ię  te p rzy t łu m io n e  krok i, ciche, a  je­
d n a k  tak  ciężkie. S ły s z a łe m  ró w n ie ż  
ch rzę st kam ien i, g n ie c io n y c h  o lb rz y -  

m iem i stopam i. K r o k i  zb liża ły  się. B y ły  ju ż  n ie ­
daleko. U s ły sz a łe m  łom ot ga łę z i u w e jśc ia  d o  tu­
nelu, a potem  n ie w y ra źn ie  w  c ie m n o śc i zam ajaczy ł 
p rzed  m ojem i o c zym a  ja k iś  o lb rzym i kształt, ja k ie ś  
m on stru a ln e  zw ierzę, które s z y b k o  i zup e łn ie  bez  
sze le stu  w y ło n iło  się  z cze luśc i. S tra ch  i zd u m ie ­
nie o d e b ra ły  m i m o ż n o ść  ru chów . Ja k k o lw ie k  cze­
ka łem  na  nie  d łu go , teraz, k ie d y  s ię  pojaw iło , o k a ­
za łem  s ię  n ie p rzygo tow an y . Leża łem  bez  ruchu , 
w strzym u jąc  od d e c h  w  p ie rsi, k ie d y  w ie lka , c iem na  
m a sa  p rze su n ę ła  s ię  k o ło  m nie  i z n ik n ę ła  w ś ró d  
nocy.

A le  teraz uzb ro iłem  się  w  o d w a g ę  w  p rz e w i­
d y w a n iu  jej pow rotu. O d  stro n y  p og rążon e j w e  
śn ie  w io s k i n ie  d o b ie g a ł żad en  szm er, w ska zu ją cy , 
że p o tw ó r g ra su je  na  sw o b o d z ie . N ie  m og łe m  n a ­
w et w  p rzyb liże n iu  oznaczyć, co  tam  ro b i i k ie d y  
pow róc i. A le  n e rw y  nie  p o w in n y  m i teraz o d m ó ­
w ić  p o s łu sze ń stw a , raz d ru g i zw ie rzę  n ie  p o w in n o  
p rze jść  o b o k  m n ie  bezkarn ie . P rz y s ię g a łe m  to s o ­
bie, za c iska ją c  zę b y  i op ie ra jąc  go to w ą  d o  strzału  
strze lbę  na  skale.

Dokończenie nastąpi.

„Przysięgałem to sobie, zaciskając zęby, i opierając gotową do strzału strzelbę
na Skale". rys. A. Gitrtler.

łó ż k a  n a sz a  sło tna  w io sn a  a n g ie lska , a p rzez ten 
c za s  w y p a d k i ro zw ija ją  się  sw o im  trybem , ja k k o l­
w ie k  p ra w d z iw e g o , kata stro fa lnego  ich  znaczen ia  
nikt, p o za  m ną, n ie  jest w  stan ie  ocenić. C h c ia łe m  
w sp om n ieć , że noce  w  ostatn im  cza sie  b y ły  c iem ne 
i b e zk s ię życow e , tak ie  w ła śn ie  noce, w  k tó rych  
g in ę ły  ow ce. O tó ż  ow ce  z g in ę ły  znowu. D w ie , n a ­
leżące do  pan ie n  A lle rton, jedna  sta rego  P e a r so n a  
z C a t  W a lk  i jedna  p an i H ou lton . O g ó łe m  cztery 
w  c ią gu  trzech nocy. Z g in ę ły  bez  śladu , a cała  
o k o lic a  szepce  o z łod z ie jach  i cygan ach .

A le  zd a rzy ło  się  jeszcze  co ś  w ażn ie jszego . M ło d y  
A rw ita g e  zn ik n ą ł rów n ież. W y s z e d ł  w e  w to rek  rano  
z sw e j cha ty  na  b a g n a c h  i od  tego c za su  n ikt 
o n im  n ie  sły sza ł. N ie  m ia ł ż a d n y c h  k re w n ych , 
tak, że na  o g ó ł  fakt p rze sze d ł bez w ię k sz e g o  w ra ­
żenia. W e d łu g  p rz e k o n a n ia  o g ó łu  p o trze b o w a ł p ie ­
n ię d zy  i zna la z ł so b ie  ja k ie ś  zajęcie w  innej o k o ­
licy, s k ą d  późn iej n a p isze  p o  rzeczy. A le  ja m am  
p o w a ż n e  co  do  tego w ą tp liw o śc i. C z y ż  n ie  jest 
p ra w d o p o d o b n ie jsz e m , że ostatn ie  zn ik n ię c ie  o w ie c  
s k ło n iło  g o  do  p rze d s ię w z ię c ia  p e w n y c h  k ro k ó w , 
które  sk o ń c z y ły  się  d ia  n ie g o  t r a g ic z n ie ?  M ó g ł  np. 
zacza ić  s ię  na  p o tw o ra  i b y ć  p rzez n ie g o  zaw le ­
czonym w czeluście góry. Co za lo s  dla cywilizo­
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—  Po ruczn iku !
— Co słychać, Tom ?

- Gotów. Arm atka stoi tak ślicznie i dyskretnie, jak 
wstydliwa panienka. Sam  djabeł jej nie zobaczy.

Porucznik z lubością i uszanowaniem pogładził jej lufę. 
Stary, szczwany lis lom  siedział na lawecie i palił fajkę, 
rozdziawiając gębę w szerokim  uśmiechu.

—  Dobrze, c o ?  — cieszył się. —  Tu są naboje. W szystkie 
działa są zamaskowane równie pięknie.

—  Najw yższy czas.
—  K iedyż to będzie?
—  Pewnie dziś, a raczej już teraz w nocy.
—  Hihihi! Będziem kropić.
—  Trzymaj się Tom...
—  Hoho, poruczniku...
Harry poszedł dalej, kontrolując su m ien ne stanowiska 

wszystkich ośmiu dział i gotowość bojową okrętu.
„Bajadera" stężała w  pocisk żelaza, wyostrzyła pazury 

i jak lwica sprężyła się do walki, przemieniając się, jak za 
dotknięciem miecza krwawego M arsa  z eleganckiego jachtu 
w  ponurą, wojenną fregatę.

Przed H arrym  wyrósł, jak z pod ziemi, drugi oficer okrętu.
—  Co tam ? -  zapytał.
—  Nic, robię przegląd „frontu wojennego".
—  Gdzie kap itan?
—  U siebie... Aha, byłbym  zapomniał. C zy  łodzie w yw ia­

dowcze w ysłane ?
—  Tak. Węszą pilnie naokoło, jak wyżły...
Posłyszeli szmer u hurtu. Podeszli do bakbortu. Na dole 

kołysała się łódź strażnicza
—  H a lloo ! —  Co nowego ?
—  Poruczniku... Idą motorówki z żołnierzami...
—  C o ?
H arry  przyłożył do oczu lunetę.
—  Nie widzę n ic ..

Bo  ciemno. P łyną napewno —  widzieliśmy.
Porucznicy cofnęli się.
—  To w y ?  -  rozległ się stłum iony głos Daxa.

Tak, kapitanie. Ja i Harry. Motorówki z wojskiem chcą 
zaatakować statek. Są  już niedaleko.

Tak ?  Dobrze. H arry  z trzydziestu ludźmi wsiądzie do 
wszystkich łodzi i odpłynie od statku, ale tak, by mieć obstrzał 
dokładny. John ukryje się z drugą częścią załogi w oddziele
m aszyn i gd y  padną strzały z naszych motorówek uderzy na 
nieprzyjaciela. Ja idę z Harrym .

Za chwilę rozkaz był wykonany.
Na sześciu motorówkach odpłynęli ludzie H a rry ’ego o pół 

°d jachtu i czekali na hasło. Reszta przyczajona 
w oddziele m aszyn ściskała lufy karabinów, dysząc żądzą walki. 
Porucznik klęczał przy drzwiach z rewolwerem szybkostrzelnym  
w ręce.

Na burzliwej, rozkołysanej fali ukazały się nikłe smugi 
piany, wlokące się jak ogony za motorówkami nieprzyjaciół. 
Łodzie przyb iły  do burtu, żołnierze wdranywali się na pokład 
ostrożnie i milczkiem, jak polujące koty. D ługim  sznurem  skra ­
dali się po pokładzie i przemykali się schyleni pod okienkam i kajut.

Na ich czele szedł H enryk  Collins.
Zgłosił się on sam na odchotnika do tej wyprawy, bo cała 

awantura Daxa interesowała go mocno. Od czasu zwłaszcza, 
gdy wspólnie z Djaną tropił po mieście owego złowrogiego 
„Demona", korciła go ciągle żądza walki z tym śm iałym  korsa­
rzem. G dy  dowiedział się, że dziś w nocy ma nastąpić osta­
teczny atak na jego warownię —  nie wytrzymał. Udał się do 
admirała Boltona, swojego bezpośredniego zwierzchnika i prosił 
o przydzielenie go do ekspedycji. Adm ira ł zgodził się chętnie.

I  tak H enryk  stanął na czele oddziału m arynarzy, którym  
kazano iść jakby w  awangardzie i próbować nagłego, nocnego 
napadu na statek.

H en ryk  dziw ił się,r że nie spotkał się dotąd oko w  oko 
z wrogiem.

Co to znaczy? -  m yślał zaniepokojony. -  Ten statek 
jest, jak wym arły. C zyżby uciekli na łodziach?

Chyłk iem  posuwali się korytarzami, penetrowali wnętrze 
jachtu, zaglądali do kajut i zaszli ażnaspód, świecąc sobie latarkami.

Natrafili na kajutę R ikszy.
H enryk  otwarł drzwi i wlazł do środka.
Cofnął się olśniony.
Cudnej urody kobieta leżała na matach w małej, fjoletowem 

światłem zalanej, bogatej komnacie i paliła obojętnie fajkę opjum.
H enryk  podbiegł ku  niej i dotknął jej ramienia.
Nawet nie spojrzała na niego.
—  Gdzie jest Dax, dz iew czyno? -  zapytał.
A le  księżniczka podniosła nań wzrok pełen bezgranicznej 

pogardy i chłodu, poczem odwróciła się nieco ku ścianie i paliła 
dalej. W  kącie dygotał przerażony m ały półnagi chłopiec -  naneł- 
niacz fajek”.

H enryk  zniecierpliw iony zaklął pod nosem i wyszedł 
z kajuty ale nie mógł się powstrzymać od długiego, pełnego 
Zachwytu spojrzenia rzuconego od drzwi pięknej R ikszy.

W rócili na pokład.
—  Chłopcy ! ten okręt jest pusty, —  obejmujemy go więc 

bez walki w posiadanie Republiki.

— H urra!! ! — zawołali jednogłośnie.
Wtem z małej, skulonej pod masztem na pomoście budki 

drewnianej lunął na nich oślepiający potok światła.
— Baczność, reflektor! — wrzasnął Henryk.
Marynarze rzucili się na podłogę. A le już było zapóźno.
— Strzelać! komenderował Dax.
B łysnęłv ognie z motorówek. Salwa gruchnęła morderczo 

w skupionych na pokładzie kładąc odrazu czwartą część 
napastników. Jednocześnie z oddziału m aszyn wypadła zacza­
jona tam załoga, a ludzie z motorówek wspinali się b łyska­
wicznie na statek.

Zawrzała krótka walka.
Henryk powalony okropnym ciosem kolby w plecy, padł 

bez przytomności na ziem ię, a obok niego padali kłuci bez­
litośnie jego marynarze, broniący się rozpaczliwie i zajadle 
Strzelano im wprost w oczy, osmalając z luf twarze, bito kol­
bami karabinów i przebijano straszliwymi ciosami długich, 
malajskich kordelasów. Dzicy, indyjscy i indochińscy majtkowie 
Daxa sprawnie i okrutnie załatwili się z awangardą karzącej 
sprawiedliwości.

Po chwili na pokładzie jachtu leżał już szereg powiązanych, 
jak barany ludzi, a między nimi biedny H -rnyk, który pierwszy 
zm ierzył się z wojenną drużyną Daxa, aby tak sromotnie jej ulec.

Gdy ocknął się, głowa i plecy bola y go srodze. Uniósł 
nieco głow ę. Oślepiał go błysk latarki. To Dax z elektryczną  
latarką w ręce przechodził wzdłuż szeregu powiązanych żoł­
nierzy i nachylił się w łaśnie nad Henrykiem.

— Panie poruczniku, czy n iew ygodnie? — śmiał się.
Henryk wściekły i pełen wstydu odwrócił głowę.
Dax oddalił się.
Od burtu dochodził jednostajny plusk kujących w okręt 

bałwanów i łoskot strącanych z pokładu ciał. Z  początku ludzie 
Daxa zrzucali trupy, rozhuśtawszy je przedtem za ręce i nogi, 
ale potem znudzeni tą zabawą spychali je poprostu nogami.

Henryk omal nie płakał w głos z pasji...
W godzinę później zagrzmiał przez tubę głos z wojennego 

okrętu:
— Poddać się ! i
A wtedy Dax, opuściwszy kajutę Rikszy, gdzie pił krew  

z namiętnych ust księżniczki i palił jedną po drugiej długie 
chińskie fajki opjum -  w yszedł na pokład w paradnym, białym  
kapitańskim mundurze.

— Dax, otoś się skończył — myśli. — O jednego awan­
turnika będzie mniej na świecie. Życie to jedno w ielkie głup­
stwo, a śmierć jest mądra i piękna, jak sam stutysięczny  
Brahma. Uważaj tylko Dax, abyś wyreżyserow ał swój epilog 
tak, jak na powagę twojego eposu przystało...

Opjum rozlało mu się po wszystkich komórkach mózgu 
i po wszystkich członkach. Był mądry, czujny, spokojny i pełen  
bohaterskiej odwagi. Żaden lęk nie targał nim bezm yślnie, żadna 
m yśl bezużyteczna i skarlała nie przemknęła mu przez głowę. 
W szystko stanęło jakby w  aureoli. Świat był inny, ludzie inni 
i on sam, Dax, głów ny aktor dramatu był inny.

— Gram w swoim filmie życia. Jestem aktorem. Zagram 
rzecz swoją sum iennie i dobrze. Legenda musi się pięknie 
skończyć. Zaczynam y!

W yszedł na pomost i spojrzał przez lunetę.
Ogromny, najeżony działami kadłub krążownika majaczył 

w mrokach nocy, chwiejąc się majestatycznie na wzdętej silnym  
wiatrem zachodnim fali.

— Dobrze. Szanują mnie. Nie chciałbym zginąć od torpedy 
marnej łodzi.^Admirale Bolton, jestem  panu niezmiernie zobo­
wiązany...

— Poddać się! Czyście słyszeli?  —  powtórzył nieprzyjaciel 
sw e wezwanie.

Dax uśmiechnął się wyrozumiale i ujął tubę...
— Milczeć, bo strzelam ! zawołał z ujmującą słodyczą.
Na pokładzie krążownika Wielki Detektyw George Borghe,

stalowy terrorysta sprawiedliwości naglił:
— Admirale zaczynajmy!
— Oh, nie mister Borghe — zwlekał tamten.
— Poco tracić czas na pogawędkę z opryszkiem ?
Ale admirał Bolton uśmiechnął się z tą pobłażliwą w yż­

szością, z jaką patrzy stary lew  morski na „lądowego 
szczura*, choćby nim był nawet sam W ielki Detektyw.

— Mister B orgh e! Tak nie można Jestem  dżentelm enem... 
Należy szanować „prawo morza*, do licha!...

I zaczął z Daxem interesu tącą rozmowę.
— Czy mam .przyjemność z panem Daxem, kapitanem  

korsarskiego statku „Bajadera" ?
— Z nim samym.
—  Tu mówi admirał Bolton.
— Ach, jakże mi miło!
— Chciałem zapytać, jak zapatruje się pan na najbliższe 

horoskopy atm osferyczne. Czy będziem y mieli pogodę?
— Nie admirale. Przewiduję deszcz i to ulewny...
— O, to gorzej. W ieczór był tak miły. Ale, a le ..
— Cóż takiego?
— Byłbym zapomniał . Małe słów eczko kapitanie!
— Ależ słucham, Słucham p iln ie ..
— Czy nie chciałby pan przypadkiem w yw iesić białej 

flagi ?
— Panie admirale, nie chciałbym panu odmawiać, ale 

doprawdy to wykluczone...
— Ach, jaka szkoda. Będzie więc trzeba posłać panu 

materjał palny w dokładnem opakowaniu...
— Bardzo proszę. Zapłacę natychmiast...
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— W obec tego że gnam .. i zaczynamy...
—  Kłaniam  się uprzejmie. Bardzo mi miło było  poznać. 

Ja rów n:eż nie będę zwlekał,..
Adm irał przestał mówić.
—  Czy  to już koniec spytał Borghe.
— Koniec —  odparł spokojnie Bolton
—  A  czy ja mogę z nim pom ów ić..
—  Zawsze, mister Borghe...
Borghe ujął tubę.
— H a lloo ! W yw iesić białą f la g ę !
— W m aju!
— Za jednym  strzałem pójdziecie w  drzazgi.
—  Am en!
—  Nie macie arm at!
— Zobaczycie za chwileczkę!
M arynarze  „Bajadery" gruchnęli serdecznym śmiechem. 

D ax  zszedł z pomostu i podszedł do armaty ukrytej na dziobie 
okrętu.

—  Tom, kichnij sob ie !
— Rozkaz kapitanie.
I  oto „Bajadera“ pierwsza gruchnęła na „wiwat“.
H u k  odbił się kilkakrotnem  echem od w idnokręgu. Działo 

cofnęło się w  ty ł po strzale. Sta ry  Tom spokojnie naładował 
po raz drugi i wyczekująco patrzył na kat itana.

A  tymczasem krążow nik rewanżował się chętnie.
Z pokładu jego łupnęli artylerzyści z olbrzym iego działa 

tak, aż zachwiała się pancerna, ruchoma wieża i zadrżało cielsko 
morskiego kolosa.

C h y b i l i .

Pocisk buchnął słupem w ody w  niebo nieopodal „Baja- 
dery“.

W ówczas z okrętu Daxa poleciał w ciemność długi, jas­
k raw y  pas światła z reflektora i zalał białym  blaskiem  pokład 
nieprzyjaciela. Jeden po drugim  padły potężne wystrzały.

Zaczął się chaos i zamęt nie do opisania.
Oba okręty, aż zochybotały się od szalonej, fanatycznej 

kanonady. Ruchom e wieże obracały się złowrogo wypluwając 
z gardzieli straszliwe m asy ognia i żelaza. Na pokładach larum 
gwałt, bieganina marynarzy. Kapitanow ie przez tubę wydawali 
rozkazy, głuchy turkot salw karabinow ych warczał bez przerwy 
głusząc w szystko i napełniając niebo i morze zdyszanym  hałasem

„Bajaaera" manewrowa'a, zwinnie i szybko unikając po 
cisków  przeciwnika. Dax stał na pomoście spokoiny, obojętny, 
lekceważący śmierć i zniszczenie. Rozkazy padały z jego ust 
twardo i pewnie, nie chybił n igdy manewiu, każdy ruch „Ba­
jadery" b y ł mądry, celowy i chytry.

—  Oho —  m ruknął tylko, gd y  potworny cios runął w maszt 
przedni, druzgocąc go z trzaskiem i zdmuchując ludzi, jak śmiecie 
z pomostu. D ax  upadł przygnieciony antabą odłupanego d zewa, 
ale wygram olił się i mimo dotkliwego bólu w nodze komende­
rował dalej.

N a  dole ludzie jego palili na oślep z karabinów  z za pak, 
masztów i węgłów. Co chwila któ ryś upadał bezwładnie na 
ziemię, by  już nie wstać więcej. Posępni H indusi i Ch ió jzycy 
um ierali w milczeniu, bez skargi.

„Bajadera“ dostała po raz drugi i to tak potężnie, że 
zachwiała się i prawie położyła na boku, pchnięta spienionym  
bałwanem powstałym  równocześnie z wybuchu we wodzie 
drugiego pocisku...

Po chwili kanonada osłabła nieco. K rążow nik  też by ł oka­
leczony rzetelnie i lizał swe rany.

Dax wolno i z dystynkcją zszedł z pomostu po stopniach 
i stanął koło działa...

—  Ładować !
Nachylił się nad celownikiem.
—  O g n ia !!

Ten zaw sze miał szczęście. Strzelił w sedno. Blokhaus 
oficerski, skąd na krążowniku wydawano telefonicznie do wież 
pancernych rozkazy, klaśnięty biczem pocisku zadrżał i zwalił 
się, jak buda drewniana. Na pokładzie krążownika widać było  
popłoch i zam ieszanie..

Dax podniósł dłoń do czoła i starł zeń krople wody.
— Deszcz pada. poruczniku...
Ale Harry uśmiechnął się tylko blado, zachwiał na nogach  

i upadł na wznak z chrapliwym jękiem. Jego kulka znalazła 
go i ugodziła w eń celnie

— Harry zginął — skonstatował półgłosem  Dax.
Odwrócił się i wspinał na pomost z powrotem.
Tymczasem już rozpętała się szalona ulewa...
W zburzone bałwany chłostane deszczem biły o burt, jak

młoty. Statek drgał, skakał, tańczył, przechylał się raptownie 
to w tą, to w drugą stronę. Przez strugi u lew y widać było 
widma uwijających się marynarzy.

Woda ciekła z masztów, z dachów, z kominów, zalewała 
armaty w ich kryjówkach przewracając na pokład ludzi... 
Wśród huku żyw iołu, gwizdu wichru i szmeru rzęsistego dżdżu 
rozlegały się głucho, ponuro wystrzały z dział i eksplozje. Noc 
była czarna, choć oko wykol...

A potem w zeszedł sm utny, jesienny poran ek ..
Odsłonił ciem ny, potrzaskany kadłub „Bajadery “ w pośrodku, 

wokół krążownik i trzy torpedowce. Na pokładzie jachtu pełno 
trupów i rannych, plamy krwi rozpuszczone wodą i potrzaskane 
armaty. Przedni maszt nie istniał, dwa kominy b yły  zdruzgotane 
doszczętnie...

Dax siedział na obalonej beczce... Tu i ówdzie stali 
i siedzieli skuleni ranni i znużeni marynarze. . Z krążownika 
wołano znów przez tubę...

—  W imieniu prawa wzywam po raz ostatni, poddajcie się!
Krążownik podpłynął tuż, tu ż ! Widać było dokładnie

opartych o balustradę ludzi..
Dax zawołał rozkazująco:
— W ywiesić białą flagę!
Marynarze spojrzeli po sobie. Jeden ruszył ku masztom. 

Ale już Dax w stał i odtrącił go na bok. Szedł sam. Ktoś podał 
mu białą szmatę. On piął się coraz w yżej, wyżej... Z pokładu 
krążownika w szyscy patrzyli weń, jak w tęczę...

Na szczycie masztu zaw iesił białą flagę.
Spojrzał w dół .
Morze, okręty, Centralopolis, św iat i w szystkie zdarzenia 

jego w ydały mu się nagle tak małe, tak śm ieszne, tak blade. 
W głowie mu huczał dzwon, dzwon trjum falny..

— Dax, kończ ! Dax, kończże w reszcie !!!
I oto zaw ołał do nich z góry:
— Serwus chłopcy! W y się poddajcie, -  ale mnie nikt 

żywym nie dostanie w sw e ręce. Do widzenia w n ie b ie !
I Dax skoczył z poprzecznej belki masztu w morze. Ma­

rynarze krzyknęli.
Krzyknęfa także i Riksza, która wyjrzała na pokład i prze­

rażona, cofnęła się do wnętrza. Zerwał się gwar, ruch i chaos 
na w szystkich okrętach.

A le nikt nie ruszył się go ratować. . ni swoi, ni obcy.
I tak zginął Dax, zw any „Demonem Filmu", największy  

awanturnik swojego stu lecia ..
A gdy W ielki D etektyw w gronie oficerów i urzędników  

w szedł do kajuty Rikszy — zadrżał
Na matach leżał sztyw ny trup uśmiechniętej księżniczki 

Obok — fajki z opjum, a w dłoni zac iśn ięte j— flaszeczka z tru­
cizną. Zdjął Borghe kapelusz, zasalutowali oficerowie

Prawo wypełniło się —  rzekł poprostu Wielki Detektyw.
To była cała mowa pogrzebowa nad grobem Daxa i jego  

kochanki Rikszy.

K O N I E C .

Zwracamy uwagę Czytelników

„Nowości  I l u s t r o w a n y c h ”
na następny Numer Świąteczny, który się ukaże w  zwięk­

szonym formacie i zawierać będzie

ii) lUU j
oraz niezwykle bogatą  treść  publicystyczną i literacką.
Numer ten będzie prawdziwym podarkiem gwiazdkowym a kosztować
75 groszy będzie jak zwykle tylko 75 groszy
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S e n sa cy jn y  p ro c e s  m a h a r a d ż y  w 'L o n d y n ie :  1) Jego Wysokość Mahararadża Sir Hari Singh (na prawo), główny bohater głośnej na całvro świecie afery 
Robinsona. 2) Przed drzwiami sądu tłoczą się wciąż tłumy ludzi, chcąc zdobyć bilety na proces, który ma bvć niebawem wznowiony. 3) Sir Edward Marshall 

Hall, przyboczny adjutant maharadży z ramienia angielskiego rządu, który w edług przypuszczeń brał udział w szantażu na maharadżę. Sport & G .P . k

Skandaliczna przygoda maharadży 
w Londynie.

D o n o s i l i ś m y  w  p o p rze d n im  n um erze  o s k a n ­
d a lic zn ym  p roce s ie  w  L o n d yn ie , k tó ry  to czy ł się  
na  tle szan ta żu  d o k o n a n e g o  n a  p e w n y m  k się c iu  
in d y jsk im  p rze z  sza jkę  aw a n tu rn ikó w , k tó rzy  w y ­
m u s ili c ze k  na  1 5 0 0 0 0  fu n tów  ja ko  h on o ra rju m  za 
n a d w y rę ż o n y  h o n o r  n iejak iej p an i R o b in so n .  S p ra w a  
p rze sz ła  ob e cn ie  na  d ro g ę  k a rn ą  i sza n ta ży śc i z w y ­
jątk iem  g łó w n e j boha te rk i zna leź li s ię  p o d  k luczem . 
U ja w n io n o  w re sz c ie  n a z w is k o  księc ia . Je st  to ra d ża  
S i r  H a r i S in g h ,  genera ł, K  C. S . 1., K . C . V. O . 
(p ie rw sze  cztery litery o znacza ją  k o m a n d o ra  o rde ru

g w ‘a zd y  lndji, a d ru g ie  . u m a i.d o ra  orde ru  W ikto rji, 
które to k o m an d o rje  dają  tytu ł ,,sira“), b ra tanek  
i n a stępca  tronu  S'.r P ra ta p  S in g h a ,  m ah a ra d ży  
D ż a m u  i K a szm iru . P a ń s tw o  K a sz m iru  zajm uje 
o b sz a r  p raw ie  tak  w ie lk i jak  w y sp y  brytyjsk ie , 
lic zy  3  i p ó ł m iijo na  m ie szkań ców , jest b a rd zo  
bogate  i obfituje w  złoto, d ro g ie  kam ieu ie , naftę, 
ryż, baw e łnę , d rzew o, sza le  k a sz m ir sk ie  znane  są  
na  ca łym  św iecie . R a d ż a  S i r  H a ri S in g h  jest n a ­
cze lnym  d o w ó d c ą  w o jsk  sw e g o  kraju, je dnocze śn ie  
p rem ie rem  i m in istrem  sp ra w  za g ra n ic z n y c h  i rządz i 
w ła śc iw ie  krajem , g d y ż  w uj je go  liczy  już 7 4  lata. 
M a h a ra d ż a  K a sz m iru  na le ży  do  tych n ie licznych  
p an u ją cych  k s ią żą t in d y sk ic h ,  k tó rzy  m ają  p raw o  
d o  h o n o ró w  k ró le w sk ic h . M ło d y  k s ią żę  k sz ta łc ił

się  p rzez p ew ie n  c za s  w  Ang lji,  jest d ok to rem  
praw a. W  1921 r. sam  k sią żę  W a lj i b y ł  jego  
g o śc iem  w  sto licy  K a s z m iru  P o d c z a s  sw e g o  pobytu  
w  E u ro p ie  w  i 9 1 9  r., k ie d y  p o z n a ł s ię  z p an ią  
R o b in so n ,  b y ł p rz y jm o w a n y  u ro c zy śc ie  w  Ang lji.  
Z w ie d z ił  Irland ję, g d z ie  za ło ży ł sob ie  stajn ię  w y ś c i ­
g o w ą . U k ry w a n ie  n a z w is k a  ra d ż y  w  p ie rw otnem  
stad jum  sp raw y , jak  tw ie rd zą  d ob rze  p o in fo rm o ­
w an i, s p o w o d o w a n e  b y ło  tem, że nie ch c ia n o  
s z k o d z ić  op in ji m ło d e g o  księc ia , b a rd zo  m ile  w id z ia ­
nego  w  A n g l  i i w y w o ły w a ć  w zb u rze n ia  w śró d  
jego  p o d d a n y c h  w  K a szm irze .

■ I  MB 51 U .

T ylko  I O K A 2 I A I  Ty'k0 
k ró tk i  c z a s l  » -  _ ■ k ró tk i  c z a s !

Specjalność dla gospodarstwa daniowego!
Uniwersalna m aszvnka do przecierania paszlefów, jarzyn, 
ziem iat-ów, pomidorów owoców, sosów  marmolad ilp. 
Po iad=> 3 silka do zmiany dowolnej według potrzeby.— 
Funkcjonuje nadzwyczajnie i taiwa do użycia w  gosoo . 
darsiwie domowym. -  Cena wraz z opakowaniem i oplalą 

p oc i tow ą wynosi zł. 7.— (siedem zl.)
UWAGA: Po nadesłaniu przekazem pocztowym zl. ! • -  

maszynka zoslanie odwrolnie wysiana.
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Z w ie lk ie j  w y s ta w y  a u to m o b i lo w e j  w  B erlin ie .  1) Luksusowa limuzyna na fi osób. W tv!e kryta komórka na bagaż. 2) Nowy typ samochodu ciężarowego
z zupełnie zakrytym motorem. Tran»atlantte.

Z automobilowej wystawy w Berlinie: 1) Ogólny widok na salę wystawy. 2) Nowoczesne auto na 42 osób. Ma ono sześć kół. J .  Graudenz.

Pierwszy match w W arszawie.na śniegu odbył się między Polonją a młodym i ambitnym klubem W. T. C. z wynikiem 7:1 . Poi J. Ryś.

S p o r t  w  A nglji :  1) Drużyna „AU Blacks“ jedzie areoplanem do Londynu na match Rugby. 2) Wyścigi regat w  Ely. Zwycięskie łodzie w finischu. Sport & G. P. A.'
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Wysoki skok. Znana gwiazda baletowa Anna Shearer ćwiczy swe Król pustyni — aktorem filmowym. W słynnym mieście filmowym
„wysokie skoki", które jej pozyskały wielką sławę. j. Graudenz. Hollowood w Kalifornji mieszka również lew, specjalnie tresowany

do zdjęć filmowych. j ,  G ra n d m .

O ry g in a ln a  w iz y ta  w  Londynie .  Z tajemniczego, osnutego legendami Tybetu  przybyło do Londynu 
kilku „lamów". Są.oni pierwszymi kapłanami Dalej-Lamu, których noga dotanęła ośrodka cywilizacyjnych

krajów.

P ię k n o ś ć  n a  filmie, jedna z najpiękniejszych 
gwiazd amerykańskich [ane Novak (rodem z Czech) 
została pozyskaną przez beri. wytwórnię „Ufa" 

•  J. Graudenz-

S trasz l iw y  m o rd .  Głośny morderca Angerstejn, 
który zamordował 8 osób siekierą w tem w łasną 
żonę i jej siostrę, a potem sGbie zadał dwie 

ciężkie rany. j. Graudenz.

Fabryczny skł ad z e g a r k ó w

.OMEGA'
A. S u l i k o w s k i  Kraków
Grodzka 1. Florjariska 19.

A n ty re l ig i jn a  k a m p a n j a  w  B olszew ji .  Bolszewicy umiejętnie prowadzoną propagandą starają  się 
zohydzić religję wśród najszerszych w arstw  ludności. Zdjęcie przedstawia stronę tytułową bluznierczo- 
„humorystycznego" tygodnika „Bezbożnik", skierowaną przeciw trzem religjom chrześcijańskiej, maho- 
metańskiej i żydowskiej. J- Grandenz.

 ...

'
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L a u re a t  „w ilson ow sk ie j  n a g r o d y  pokoju*1.
Zdobywcą „nagrody pokoju" ufundowanej ku czci 
Wilsona wynoszącej 25 tys. dolarów, został w tym 
roku Lord Robert Cecil. Sport & General Press Agenze »

O ry g in a ln e  w yśc ig i :  Biorą w nich udział panie, trzymając za ogony ogary. 
Ten oryginalny sport jes t oczywiście wynalazkiem Anglji.

. T r e s u r a  p s a  m y ś l iw sk ieg o :  Kieruje się go długą linką, którą właściciel v
trzyma w ręce. Sport & Gen. Photo Ag.

P o w r o tn a  fa la  J a z z - b a n d u .  Po czterech latach przerwy w Londynje 
staje się znów modny jazz-band. Tym razem znacz ie „ulepszony" 
i powiększony o olbrzymią skalę tonów. Zdjęcie przedstaw ia n a jn ow ­

szy model Jazz-bandu.

G ra  w szachy jako przedmiot nauki szkolnej. W szkołach niemieckich 
w prowadzają  coraz częściej szachy, jako nadobowiązkowy przedmiot. Gra 
ta  ma ćwiczyć zdolność do kombinacji , logikę i pamięć. Zdjęcie przedsta­
wia taką  „godzinę szachów" Graudenz.

Olbrzymia fala. Fascynujące i bardzo oryginalne to zdjęcie przedstawia olbrzymią falę, która wyrzą­
dziła w Torguai (zachodnie Niemcy) ogromne spustoszenie, uderzając z niezwykłą siła  w.,wybrzeże.

T.-Grandenz. -

Wartościowe podarki
na Gwiazdkę!

wszelkie biżuterje złote, srebrne i b>ylantowe — oraz zegarki i srebro 
stołowe poleca po znacznie zniżonych cenach

[MII M I I  w Kro tle, uhea Grodzka 25. N a jle p s za  pasta, p r o s z e k  
d o  z ę b ó w ,  w o d a  d o  ust,!
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W wytwórni sztucznego człowieka.

Od niepamiętnych czasów fantazja ludzka^wysilała się na stworzeniejsztucznego człowieka. fZanim jednak"j|nadejdzie ów dzień tryumfu ludzkiego mózgu,^posta­
nowili artyści produkować lalki z wosku. Tyle razy widzieliśmy te świetnie czasami wykonane figury w oknach w ystaw ’ konfekcji damskiej czy męskiej, w łóknach 
szanujących się wielkomiejskich fryzjerów. R ućmyż okiem do wnętrza artystycznych wytwórni tych figur. Na pierwszym obrazku widzimy jak roztopionyflwosk 

wlew a się^do form gipsowych. W innej ubikacji tymczasem na stole, jak w jakim prosektorjum inni pracownicy obrabiają  głowy, ręce, nogi...

Wreszcie majstrowie montują całości. Wprawdzie damy wyglądają trochę za sw obodnie , w pantofelkach tylko i pończoszkach^— 1,’cz panowie majstrowie, ludzie 
doświadczeni wcale się tem nie przejmują i nie  zważają na te częściowe braki damskiej garderoby, których uzupełnienie nie do nich należy Uzupełnia je znające 
się na tem damy. -  1 tak powstaje sztuczny, nowoczesny człowiek. Spoglądają na nas marzące piękne oczy. Twarzyct-ka okolona ślicznie ułożonymi lokami, 
usteczka zakrojone w kształt J i s tk a  róży, ^zdają się wyszeptać^za chwilę czarowną tajemnicę swojego serduszka. Niestety, zimnej woskowej lalce zdołano dać

wszystko — wszystko oprócz serca...

„Odlew głowy gotów “ ! — więc ostrożnie zdejmują z niego bandarze^gipsowe. Na mistrzów spojrca ła '  surowa tw arz kobiety. Należy ją  upiększyć, bo naw et w os­
kowa dama nie może się pokazać^bez „sztuki".s Więc artysta maluje jej brwi, oczy i usta... Wreszcie zręczne fryzjerki up in a ją ło k i ;  brunetce, szatynce, blondynce...

Będzie w  czem wybierać! -
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Domlii oficershie w Warszawie.
(Do ilu s trac ji na stronie 5-tej).

W  tych d n ia ch  o d b y ła  się  w  W a rs z a w ie  u roczysto s 'ć  
p o św ię ce n ia  p ie rw sze j g r u p y  dorr.ków  o fice rsk ich  na 
forc ie  gen. D ą b r o w s k ie g o  (za  C ze rn ia ko w e m ). D o m k i 
te b u d o w a ła  sp ó łd z ie ln ia  m ie sz k a n io w a  „ S a d v b a “. 
P o s 'w ię ce n ia  d o k o n a ł b is k u p  p o ło w y  ks. G all. S p ó ł ­
d z ie ln ia  „ S a d y b a "  za w ią za ła  s ię  w  r. 1923  i p rzy  
p o m o c y  m in iste rstw a  sp ra w  w o jsk o w y c h  ro z p o ­
czę ła  b u d o w ę  31 d o m k ó w  o fice rsk ich , w  tem 1/3 
b liźn iaczych . N a  ro k  p rz y s z ły  p ro je k tow ane  jest 
w y b u d o w a n ie  6 0  d o m k ó w  o fice rsk ich  i p rze b u d o w a  
kazam at n a  hotel oficerski.

M alarz  do  s ieb ie :  Trzeba napraw dę m eć pecha! 
Ile razy chcę wymalować „Dziewicę Orleańską", 
to zawsze wychodzi mi gęba mojej teściowe i

Dział rozrywkowy.
Redakcja: A. Weldig.

Zagadki d o  «aa~ody.
1) Orkiestra amatorska.

W pewnem towarzystwie ulwor ono orkiestrę am a­
torską. Na prawo b y t : klarne',  skrzypce i organy na 
lew o: cymbały, b a ”, gitara i jeszcze jeden instrument, 
który znajdziecie, podpisując inslrumenia w podanym 
porządku, tak by zgłoska każdego z nich w kierunku 
pionowym ulworzyla szukany insfrum t.

2) Trójkąt magiczny, 
uł. S. J, Kamienica.

□  □ □ □ □ □ □

Nowe odkryc ia  archeologiczne w  Warszaw ie
(Do ilustracji na s tron ie  5-tej). .

W  tych  d n ia ch  p rzy  k o p a n iu  d o łó w  p od  fu n ­
dam en ty  d o m ó w  oficerskie j k o o p e ra ty w y  m ie sz k a ­
n iow ej „ S a d y b a "  n a  zb oczach  fortu D ą b r o w s k ie g o  
p o d  C z e rn ia k o w e m  od k ry to  urny. Z a w ia d o m io n y  
o tem p a ń s tw o w y  k o n se rw a to r z a b y tk ó w  p rze d ­
h isto ry c zn ych  o k rę g u  w a r sz a w sk ie g o  u d a ł s ię  n ie ­
zw ło czn ie  na  m iejsce. P o  ro zk o p a n iu  p o d  je go  k ie ­
ru n k ie m  terenu z a b y tk o w e g o  o k a za ło  się, iż  b y ły  
tam  trzy g r o b y  c ia łopa lne. K a ż d y  g ró b  zaw ie ra ł 
u rnę  g lin ianą , n a p e łn io n ą  p rze pa lo n e m i ko śćm i, 
p rz y k ry tą  p o k ry w ą  i d u żym  o d w ró c o n y m  d o  g ó ry  
d nem  ga rnk iem , tak, ja k b y  k lo szem . G r o b y  te 
na le żą  do  licznej g ru p y  tak  zw a n y c h  z tej racji 
g r o b ó w  p o d k lo s z o w y c h  i p o c h o d z ą  z IV  w ie k u  
p rze d  C h ry s tu se m , czy li m niej w ięcej z p rzed  
ty s ią ca  d w u stu  lat. W y d o b y te  zab y tk i zo sta ły  z ło ­
żone  d o  P ań stw . Centr. M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e g o  
n a  Z am k u .

Wielka szarada świąteczna ukaże się w następnym 
numerze.

H u m o r.

1 □
2 □
3 □
4 □
5 □
6 □
7 □
K □

1) Szukany wyraz, 2) miejsce kąpielowe 3) piemądz 
4) skata, 5) opad atmosferyczny, 6) minerał, 7) przyimek 
8) samogłoska.

3) Bilety wizytowe.
Z liter na biletach ułożyć zawód poszczególnych osób :

DORA NIPMAN

jAN TOPL1C

1AN DRYM1ESKI

ICKO SICIERZ
MOSKWA

4) Problem mozajkowy.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 47.
1) Szarada: Dan juan, Aja:cio, janinka.

?) Problem arytmetyczny :
1 5 3 
5 3 1 
3 1 5

3) Szarada : Kocha n c ę.

Dobre rozwiązania nadesłali K. G ilew rz  W ar­
szawa, W W land Potok Zloty, Inż. j.  Landau W arszawa 
T. Dzikiewicz Łazy, W. S Koluszki, A. Bogdalska S am ­
bor, S Len iewicz Kraków, Ks j. Welc K ków, K Ko­
złowski W arszawa, Cz Kozłowski W arszawa, A Rusinko 
Stanisławów, L Niemojewski Poznań, W. Świde-ski Kra­
ków, Dr. Krasnowski Warszawa, Z. Laskowski Lwów, 
K. Brosfowski Wa szawa, A. Leszczyński Lubi n, Cz. 
Rylsk' Wiedeń, Krzyżanowski Ci s>yn, f. Ramocki Bo­
rysław, Kosiński K am ien 'ec , , Charzewski Wilno, Wyka 
K atow ic>. Sokołowski Kowel, Kowalski Mysłowice, Wo- 
lanek Wiedeń. Goldstein Podgórze, Mańkowski Poznań, 
Markiewicz Będzin, Wykus Praga, Wisłocki Kraśnik, Ja­
siński W arszawa

Nagrodę przez losowanie otrzym ał: Ks. Józef 
Welc, Krat-ów, Szpital Okręgowy Nr V.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 48.
1) Logogryf:

Wawrzyn
Łożysko
Andrejew
Dyby
Lipy (wspak)
Sabała
Łuku
Akumulator 
W ęzglowie 
Rafa 
Everest 
Ypen 
Marokko 
Ob 
Nil
T rąb a

2) Problem  arytm etyczny.

Władysław Reymont 
Nowy laureat Nobla

Sześć części figury zlozyć 
w kwadrat,  by naj/prze- 
kątniach cbu  powslal je 

den i ten sam  wyraz.

6
.J i

8 1 1 8 6

2 4 7 3 8

7 3 5 5 3 7

9 9 5 5 1 1

2 4
'

9 9 4 2

4 2 3 7 8 6

=  30

Termin nadsylan a rozwiązań upływa z dniem ż-go 
slyczni i 1925.

Za dobre rozwiązanie powyższych zagadek przrzna- 
cza redakcja do rozlosowania książki beletrystyczne.

D obre rozw iązan ia  n a d esła li: K Kozłowski W ar­
szawa, M. Kimelman W ars awa, K Gilew cz W arszawa, 
T. Dzikiewicz Łazy, A. Rusinko Stanisławów, Sz Holan- 
der Stary S ą c ' ,  Cz Kozłowski W arszawa, A. Bogdalska 
Sambor, K. Oślizlo Szopiennice, J. Wr blewska Orzegów, 
Kosiński Ka ieniec, Kikła Kraków, R Ramo ki Borysław, 
Sok łow s i Kowel, Pisarski Wiedeń, Pelikan Toruń, W il­
czyńska Stanisławów, Wy a Katowi e, t iesiak iew icz  
Lwów, Zięba Mysłowice, Litwiniszyn Lublin, A. Heynar 
Olkusz, G iady Z Tarnowskie Góry, L. Walewski Kielce, 
Koryfowski J. Katowice, Goldslein Podgóiz , BrefUein  
Kalisz, Czaplicka Kowel, Klimek Z. Lwó Kowalski Ka­
towice, ( hrzewski Wilno, Swiderski Kraków, A. Chodo­
rowski Biata. Jas ińsk i Warszawa, Kalinows i Ta nopol, 
L. Bukowiecki kuck, Wisłocki Kraśnik, W Halp rn Zło­
czów, Ko ■ icki L. Dę lin, S \  ocha la  Poz ań, |. Kunvsz 
Lwów, W. Luberlowicz Lublin, H. W jęjo»s<i Katowice.

N agrodę przez lo so w a n ie  otrzym ała  : Jadwiga
W róblewska, Orzegów G. S. Szkoła 1.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 49.
1) Zadanie k on ik ow e.
Zawżdy sie zbyiek kończy dośw iadczeniem  sm utnem ;
Plakal ojciec łakomy nad synem ro rzutnym ;
Umarli oba z gł odu;  każdy z nich za^uży l
Syn, że nadio używał, ojciec, że n.e użyt.

2) Problem  m ozajkow y.

Z powodu nagminnego zapotrzebowania modnych dziś wysmukłych „linji" niewieścich, krawcy 
zagraniczni wpadli na pomysł zastosowania do tego celu maszyny, któraby szybko i sprawnie 

przefasonowała nadmiernie korpulentne damy. Wyniki — jak widzimy — są  nadzwyczajne.

KSIĘGARNIA T. S.L. Kraków, św. Anny 5
poleca na „Gwiazdkę" wielki wybór książek dla dzieci małych, młodzieży i dorosłych. H. S i e n k i e w i c z  Trylogja 

w  ładnej oprawie
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3) Problem  arytm etyczny.

I
16 | 15 20

21 17
1

13

14 19 18

D obre  ro z w ią z a n ia  n a d e s ł a l i : Sz. Holla^der Siary 
Sącz, W. Zwierz how s i W arszawa, |. Wtóblewst- a Orze- 
gów, K Kozłowski W arszawa, K. Gilewicz, Warszaw*, 
F. P o s s  Wi amow i ę, Cz. Kozłowski Warsz w  , A. Ru- 
sinko Stanisławów, Czaplicka Kowel, Klimek Lwów, 
Le zczyński Lu lin, GołebiowsLi Łódź, Merski Lwów, 
Polocki Dublin, Bergm n Zakopane, Rylski W k deń ,  Tw a­
róg Częstochow*, h o ń ń s k i  Kamieniec, Jasiński W ar-zawa, 
Ziembowicz Katowice, W Iczyńska Stanisławów, Krzyża­
nowski Rzeszów, Engel (jun) GdańSK, Miller Wejherowo, 
Dr. Krasnowski Warszawa, Skalski N yslowice, Goldstein 
Fodgórz , Niinz Tarnów, Swiderski S emianowrce Krzy­
żanowski Cieszyn, Ramocki Borysław, Zając Krynica, 
Shalsni Mysiowice, Z ah ira  Pra a, Gołębiowski Łódź, 
Polocki Dęblin, LowalSKi Katowice, Charzewski Wilno, 
L- Kórnicki Dęb in, L. Bukowiecki Puck, |. Kunysz Lwów, 
A. Heynar O kusz.

Nagrodę przez losowanie otrzym ał: Sierżant Ale- 
ksande  Rusinko, Stanisławów, Wo skowe więzienie kar. 
(Personal).

Wygrane po złotych: 150 000, 100 000, 75,000, 50.000, 25.000, 15.000, 10.000,
6 000 5 000, 3 000, 2 000 itd.

m r  CO D R U G I LOS WYGRYWA!
Ciągnienie IV  kl. X Polskiej Państw. Loterji Klasowej 8 i 9 stycznia 1925 r. 

Ceny losów klasy IV.: ćwiartka 24 z ł, połowka 48 zł., cały 96 zł.
Lo sy  są do nabycia u

BRACI SAF1EP, Kraków, Plac Dominikański 1
W tem m iejscu wyciąć i przesłać w liście:

DO B R A C I  S A F I E B ,  W K U A K O W l E ,  RLAO DOMINIKAtfSKI Nro 1
Niniejszem zam awiam  do IV klasy X Polskiej Pańslwowej Loferji Klasowej:

Dokładnie

wypełnić

l i s ó w  ćw iarl2k po 24 zl. 
losów  całych po 96 zł. 

Imię i nazw isko :

...........................losów połówek po 48 zł,
Należytość zl..........................   załączam w liście poleconym.

Miejscowość i oslzfnia poczia:

BI ższy adres: 
Specjelne życzenia:

P r e n u m e r a t a  w  P o lsc e : m iesięczn a  2 zł. 75 gr., k w arta ln a  7 zł. 50 gr., 
p ó łroczn a  15 zł. — roczna  28 zł. —. Numer pojed yń czy  75 gr. 

W A m e r y c e :  p ó łroczn a 6 dolarów, roczna 12 dolarów.
Naczelny redaktor przyjmuje codziennte od godziny 10 do 12 przedpołudniem. 
Rękopisy i fotografje redakcja zw raca  tylko na żądanie.

Wychodzi każdej soboty.
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego L. 95.

Telefon Nr. 479.
Konto P. K. O. Warszawa Nr. 140.260. Konto P. K. O. Kraków Nr. 400.519. 

Konto w Banku Związku Spółek Zarobkowych Oddział Kraków.

CENY OGŁOSZEŃ:
P rzed tek stem  (za  ty tu łów k ą). Cała kolumna 500 Zł 
pół kolumny 250 Zł. 1/4 kolumny 140 Zł. 1/8 ko­
lumny 75 Zł. — Wiersz milimetrowy jednoszpal­

towy 75 groszy .

C zęść redakcyjna.
Cała kolumna opisowa redakcyjna 300 zł. 
1/2 .  150 .  
1/4 „ 75 n 
1/S * 40 „ 
wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 gr. 

Za 1 cm . k liszy  12 g ro szy .

C zęść in seratow a.
Cała kolumna 200 zł
7* „ 100 „ ’

„ 55  ;  
7 , „ 30  ;  
wiersz milimetrowy^jednoszpaltowy 15 gr.

N ajlepszym  podarun k iem  gwiazdkowym
l e s t  k s ja ł k a

„Jo z e f  PIŁSUDSKI W POEZJI
A N T O L O G J A .

Objętość 96 str., z portretem Marsz. Piłsudskiego. —  Cena w okładce z sym bolicznym  
rysunkiem  3 zł., w wykwintnej oprawie płóciennej 4 zł. 50 gr.

W ysyła za zaliczeniem pocztowem bez doliczania przesyłki pocztowej: Dom Wydawnl* 
czy Fr. G ło w iń sk i i S>ka w Lublin ie , skrzynka  pocztow a 117-

Stosowne na podarki dla dzieci!!!
Zajęc ia  freb low sk ie . M o d e lo w a n ie  w  p lastilin ie. W y r o b y  d re w n ia n e  do  b a t ik o w a n ia ,  w ypa lan ia , 
m a lo w a n ia  i d o  rze źb y  jako to  k a se tk i i toczone bonbonierki, ram ka, talerze, p u h a ry  i t. p

poleca firma:

WIKTOR WANDERER, Szewska 21 Tel. 3520.

F ORTEPIANY i P IANINA
poleca po nizkich cenach i na dogodnych warunkach

S. K L U Z A  nasf. S Z Y M O N  G R U B N E R
SKŁAD MEBLI - Rzeszów, ul. Bernardyńska L. 9.
Rok ..służenia 1808. Telelon N r. 83.

Skład papieru i galanterii

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
KRAKÓW. Sławkowska 24.

Pocztówki świąteczne i noworoczne — Kalendarze tygo­
dniowe, blokowe i portfelowe - Albumy — Ramki — 
Portfele — Torebki damskie — Karty do gry — Szachy — 

Lustra — Kałamarze metalowe i marmurowe.

W y k o n u j e :  Bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne 
i wszelkie druki.

JA*4 S I E K I E R S K I
Kraków, ulica Fiorjańska L. 30, II-gie piętro 

naprzeciw Domu Matejki.
Skład w y k w i n t n y c h  materjałów bławatnych 
—  krajowych i zagranicznych.

Crny fabryczne.

zakład kuśnierski

Kraków, ul. Kopernika 6.

Przyjmuje wszelkie roboty w  zakres kuśnierstwa 
wchodzące — po cenach bardzo przystępnych.

Światowej
sławy PIANINA

firmy PETROF
Zygm. RABA nast. Kraków

JUŻ
nadeszły

Rok zał. 1880. św . ANNY 3. Telef. 465.

KAPELUSZE damskie
o 3 0 %  t a n i e j  ja k  w szę d z ie  —  sp rzeda je  

„ A N T O N IN A * 4 p ra c o w n ia  k a p e lu sz y  d a m sk ic h  

Kraków, Floryańska 13, I. p. offic.
-  P rzy jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  m od n ia rsk ie .

>Ł. *i.

£ol—oXIo•o
u.
r o

£o

JOZEF MASSAR KRAKÓW 
ul. Fiorjańska 15.

Magazyn towarów bławatnych i konfekcji damskiej poleca na se*:on jesienny i zimowy
Materjaly wełniane na męskie ubrania.

Wełny na kostjumy^ i ; [suknie damskie, Pluszy na płaszcze, Veloury, Welwety, Flanele, Barchany, Chifony,
Chuslki, Plaidy, Ręczniki i t. d.

ora
3
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c
3
Ej'—t
7?O
£
cu
aca
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Mandoliny włoskie od 15 zł.
Wszelkie instrumenty oraz gramofony

LEOPOLD HUTTERER
KRAKÓW, UL. GKODZKA 43|6.

WŁ. TOMASZEWSKI
KRAKÓW. RYNEK 16. - S S

--------------------------------  n wylotu ulicy Grodzkiej.-- -----

lampy naflowe m o s ę ż n e  w iszące Difmara, Briinnera z Wiednia 
od Zł 45' - wzwyż, lampy sfojące mosiężne luksusow e i zwykle 
w wielkim wyborze serwisy slolowe na 12 osób porcelanowe 
z najlepszych fabryk czesk ch Zł. 176 -  szkło slołowe oraz 

sztućce alpakowe.

I f l j f  A  | k |  |  C  usuw a radykalnie Zakład Leczniczy
dla jąkałów s żYŁKIEWICZA, 

Warszawa, Chłodna 1 1 .  PROSPEKTY wysyła s ię  BEZPŁATNIE.

A  i im  £& «§p f Płaszcze — suknie —
fHi f t  K H I  T !  =  szlafroki. =
A. H E J D U K ,  S l r a k ó w ,

ul. F lo riań ska  3„

P I A N I N A  
„NA R A T Y  *
Bechsteln

Bióilmer
Bosendorfer

także innych firm „od 
najtańszych* 

do nabycin tylko 
u firmy:

h. m i m n
K r a k ó w ,  Szews ka  9,  I p.

A. JAWORSKI Kraków,
S E R IA  D R U G A . RYNEK GŁÓWNY L 24 SERJA O RU G A.  

TYLKO KROTK I  etą* T YLKO WROTKI CZAS*

O K A Z J A *
Na Gwiazdkę dla P. T. Gospodyń!

Złotych Złotych
Kompletna wyprawa aluminiowa suadająua się z 4 6  3 '  t u *  r t y ^ U ł ^ W
dla gospodarstw a domowego kosztuje wraz z opakowaniem, wysyłką pocztową do miejsca przeznaczenia

tylko złotych 55’—
a mianowicie:

4 garnki a luminiowe grube 4 ' /2 3 ' /2 2 '/j  1 ł/a ' ilr- 
2 ro rd le  „ „ 2 ‘/„ l'U  lilr-
1 r ndel do parzenia mleka l  lifr 
1 pat i l ni i  a uminiowa gruba 
1 cho ch li  do zup aluminiowa 
1 dru z l a ' cynowany 
1 loriownica cynowana 
1 forma do c ia ' ta  cynowana 
1 chcc< la do pierogów 
1 ta-lo do jarzyn 
1 farelko do czekolady 
1 posypywaczua do cukru 
12 wykrawaczy do ciasta (1 garnitur)
1 r ą b k a  da  my i • naczyń

1 koszyk na bulki
1 koszyczek n 1 cebulę
2 ifka do zup i m h k a  cynowane 
i palka do mięsa
1 g i lek do z e niaków 
1 trzeoaczka do b i c a  piany
1 n żyk do obierania ziemniaków
2 p o d s l a ,k i  ( e d na  pod żelazko i jedna pod garnki) 
2 szczotki (I ry owa, 1 do czyszczenia widelców)
1 lichtarz uuchenn/
1 śm eciarka lakierowana 
1 mon ewka diewniana 
1 szufelka do mąki 
1 łyżka do z .sm aszk i

1 szalkown czka do jarzyn
UWAGA: Każdy pragnący zakupić kompletną wyprawę kuchenną, zechce nadesłać przekazem poczt* 

l.wotę zł. 5 5 - -  i podać d o s a d n y  adres miejsca p zeznaczenia a odwrotnie wystaną zost n e.
Wyżej wymienione arlykuly gospodarcze *ą pier szej jakości, z pierwszorzędnych fabryk, 
kompletna wyprawka wyżej wymieniona będzie dostarczona ściśle według ogłoszenia.
Za d o b r o ć  towaru firma daje p e ł n ą  g w a r a n c j ę .

Z A W I A D O M I E N I E .
Poznaj siebie. Kim jesteś, kim być możesz. Charakter 

zdolności, przeznaczenie, jeżeli Ci brak energji, rów no­
wagi, jeżeli n iew iedz  jak żyć, postępować, aby zwyc‘ęsko 
przeciwstawić się losowi, zwróć się do ra n a  Szyiera- 
Szkolnika znawcy dusz, aulora prac naukowvch. Na- 
deślij charakter p ism a swój lub zainleresowanej osoby, 
napisz  rok, miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
i ’e osób najbliższe; rodziny. Na tych danych otrzymasz 
listem poleconym naukow ą szczegółową analizę chara­
kteru, określenia wa>nieiszvch zdarzeń życiowych, odp o ­
wiedzi na szczerze zadane pyt n a ównież horoskop 
ułożony przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę-ho- 
roskop wysyła się po otrzymaniu 3 złotych, leżeli wziąć 
pod uwagę, że wyKonanie analizy w ym aga powabnej 
umysłowej pracy, kosz ta  ogłoszeń, pocztowe etc., wyże; 
oznaczona su m a  nie jest zbyt w ysoca . Osebiście  przyj­
muje 1 2 - 7  pp. Doświadczenia naukow e p. Szyllera- 
Szkolnika zaszczycone chwalebnymi protokółami nau ko ­
wych to w azy s tw  Warszawy, świadectwami najwybitniej­
szych pow ag świata lekarskiego i odezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj c ekawej treści naukowo-pouczającej. 
Katalog ilustrowany darmo. Na przesyłkę dołączyć zna­
czek pocztowy. Adres: WARSZAWA, PSlfCHO-GBA- 
FOLOG S7YLLER - SZKOLNIK, P ię k n a  25, p o k ó j  14, 
Telefon 506-09.

K u r t k i  s k ó r z a n e
damskie i męskie

Płaszcze aut. shdrz.
Nappa na 2 str. do noszenia
Rękawiczki skórkowe
damskie I męskie NAPPA.

9. fiROSS, RR9KDH,
ul. Florjańska 44.

narożnik obok Bramy Florj.

Zakład teclmlczno-dentystyczny

N. K L i l N B E R G E R A
Krcków, Szewska 27 I. p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9— 1 I od 3— 6.

F O R T E P I A N Y

MATKI n„r
l i i  i  M y l i ł o  B O 1 0  m u

POMKTajrit FIU
dzieci jest tylko pierwszego wynalazcy. Inne są  naśladownictwem.

W łaśelclel i w ydaw ca: Czesław Lipiński, Odpowiedzialny redaktor Lipiński. Drukarnia 1 kliszarnia kN ow ości Ilustrowane* pod zarządem L. Oronoala (firma Frtedlea


